WSZOŁA 
REKORDZISTĄ! 


Niedawno pisalismy na łamoch 
„Świata Młodych” o ustanowieniu 
przez Jacka Wszołę halowego re- 
kordu Polski w skoku wzwyż — 220. 
cm. Teraz Jacek uporał się z drugim 
rekordem Edwarda Czernika. Pod- 
czas zawodów na warszawskiej AWF 
skoczył 222 cm na wolnym powie- 
trzu. 


Tok więc do J. Wszoły należą dwa 
rekordy w skoku wzwyż. 


Gratulujemy! (ds) 


Zdjęcie: K. Adamowski 


SPOTKANIE 
z 
DUCHAMI 


na str. 4 


Jak zowsze w czerwcu — z 
okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka — Polskie Radio 
przyznało Odznaki Niezawod- 
nych. Odznaka Niezawodnych 
jest wyrozem uznania dla naj- 
mlodszych zo ich działalność 
społeczną, za opiekę nad 
ludżmi samotnymi i kolegami 
potrzebującymi pomocy, za o: 


Drużyna Horcerska przy Spól- 
dzielni Mieszkaniowej „Trans- 
portowiec" w Solcu Kujaw- 
skim, której czlonkowie są po- 
wszechnie znani i cenieni w 
swym środowisku za opiekę 
nad dziećmi i emerytami; Ko- 
lo Młodzieżowe PTTK „Drapi- 
chrusty" z Chrzanowa, które 


NIEZAWODNI 


siągnięcia w ochronie przyro- 
dy. 


Odznaki przyznaje Rada 
Starszych pod  przewodnic- 
twem znanego pisarza Ed- 
munda Niziurskiego. W tym 
roku zostały one przyznane po 
raz czwarty, było ich 41 — 17 
zespolowych i 24 indywiduol- 
ne. 


Wśród laureatów znależli 
się m. in. 82 Środowiskowa 


Nazwałyśmy tę akcję kryp- 
tonimem  „Woziwoda*. Po 
prostu chcemy w czasie lata 
zrobić niespodziankę rolnikom 
z naszej wioski. Otóż w czasie, 
kiedy oni będą zapracowani 
na polach, my przygotujemy 


w jednym tylko 1974 roku od- 
nowilo 130 km szlaków tury- 
stycznych na ziemi chrzanow- 
skiej; Marta i Marek  Jani- 
szewscy z Kowalówki, którzy 
wspólnie z momą prowadzą 
od wczesnego dzieciństwa 5- 
hektarowe gospodarstwo i mi- 
mo ogromnych obowiqzków 
domowych znajdują czas i na 
świetną naukę, i na pracę 
społeczną w szkole drużynie. 
Jest wielu innych, Niezawod- 
nych, takich, na których za- 
wsze można liczyć! (ek) 


Giełda pomysłów „Lato czeka” 


WOZIWODA 


chłodny napój w postaci kom- 

potu i zawieziemy na pola, by 

ich tym niespodziewanie po- 
częstować. 

Małgorzata Baranowska 

z zastępu „Biedronek” 

z Kościelca 


NIEOBCZOWA 


„MY — NIE TAK” 


AKCJA Sl.: W. CHOTOMSKA 
LETNIA SRofco aa dmuchają 


ROZPOCZĘTA, 


a więc: 


STARTUJEMY! 


Dzis wyruszamy na pierwszą 
wyprawę pod hasłem LEW-75. Na 
str 5-6 znajdziecie pierwszy tom 
naszej Letniej Encyklopedii Wę- 
drowników. 

Od dziś szukajcie więc w „Świe- 
cie Młodych' publikacji oznaczo- 
nych symbolem — LEW-75. 


W naszych wakacyjnych wę- 
drówkach towarzyszyć nam będzie 
piosenka pt. „My nie tak". Pro- 
ponujemy aby stała się ona hym- 
nem wszystkich tych, którzy za- 
mierzają tegoroczne wakacje spę- 
dzić nietypowo. 


2 mek-ią cfe-wą, na.szą śieżią jak me zerią ko-lo ro- ną My me. 


na zimne 
nigdy się z deszczu nie pchają 
pod rynnę, 
nigdy nie chodza nieznaną 
im trasq, 
zawsze trzymają nad głową 
parasol. 
My nie tak, my pod wiatr — 
taki fason, 
my nie z tych, co to chcą 
miec parasol. 
My nie z tych, co chca iść 
łatwą dróżką, 
my nie z tych, co przez świat 
sucho nóżką. 
Dla nas kamień nie przeszkoda, 
dla nas ogień, dla nas woda, 
choćby grad po głowie waiił 
my będziemy wedrowali 
z mokra głowa, 
noszą ścieżką jak marzenia 
kolorową (bis) 


A w naszych marzeniach jest 


słońce nad światem, 


dzielimy się z ludźmi usmiecnem 


i kwiatem, 
prawda jest prawdą, a serce 
jest sercem 


i właśnie dlatego spiewamy 


w piosence. 
My nie z tych co to chcą 
mieć parasol 
my nie z tych, co przez świat 
łatwa trasą 
Tylko z tych, co chcą iść 
trudną drogą, 
tylko z tych, co lo świał 
zmienić mogą. 7 
Dla nas kamien nie przeszkoda 
dla nas ogień, dla nas woda, 
choćby grad po głowie walił 
my będziemy wędrowali 
z mokrą głową, 
noszą ścieżką jak marzenia 
kolorową (bis) 


GAZETA 


Parada młodości na stadionie w 
Głogowie była ukoronowaniem czte- 
rech dni Swięta Prasy Młodzieżowej 
i Sportowej. Kolorowe zdjęcia z tej 
imprezy znajdziecie na str. 3 


Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 


NASTOLATKÓW 77 


Ś Dziś przedstawiamy: 


UZBEGKA 


ludziomi ziemi to jeden 1 wai- 
niejszych problemów tego  kra- 
ju, w którym pustynia Kuryl-Kum 
zajmuje obszar równy prawie te- 
rytorium Polski. Wieloletnie pra- 
ce nawadniające prryniosły już 
efekty — na terenach, gdzie do- 
tąd wolno przesypywal się piasek 
„Glodnego Stepu'" rośnie obec- 
nie bawelna. Bo Urbekistan to 
kraj słońca i bawełny, której 
uprawa jest podstawą gospodar- 
ki narodowej. W tej dziedzinie 
kraj jest potentatem. Podobnie 
jak w hodowli jedwabników. Du- 
ży udział w rolnictwie ma upra- 
wa ryżu i sadownictwo, Kraj sły- 
nie także w świecie z hodowli 
owiec karakulowych, zwanych tu- 
taj „czarnymi różami pustyni”. 


Dawniej zacofany kraj, dziś 
jest najlepiej rozwiniętą gospo- 
darczo republiką Azji  Środko- 
wej. Oprócz rolnictwa rozwija 
się tu również przemysl. Specyfi- 
ką tego przemyslu jest, że pow- 
stal-on i rozwija się dla obslu- 
ienia uprawy i obróbki bawełny. 
Stąd mocna pozycja przemyslu 
maszynowego i tekstylnego. Bo- 
gactwem kraju są cenne kopali- 
ny: gaz ziemny, nafta, węgiel, 
zloto. Piaski pustyni kryją tak 
rzadkie metale jak selen, kadm, 
wolfram, molibden, Na tej ba: 
surowcowej rorwinięlo się górnic- 
two, przemysl metalurgiczny i 
chemiczny. 


Uzbecy to naród wielkiej hi- 
storii i starej kultury. Kilka lat 


K 
temu miasto Samarkanda, jedno 
1 najstarszych miast świata, świę- 
towalo swe 2500-lecie. Wspania- 
le zabytki architektoniczne znaj- 
dują się także w Chiwie i Bucha- 


rze. Właśnie w Bucharze znaj- 
duje się słynny minaret Kalian, 
1 którego strącano kobiety nie 
noszące parandży (czyli zasłony 
na twarzy). Rewolucja Pażdzier- 
nikowa przyniosła ze sobą nie tyl- 
ko rozwój gospodarczy, ale takie 
zmianę obyczajów. Dziś na 
szczycie  minaretu  wiją sobie 
gniazdo bociany. 


Uzbecka SRR jest jedną z 15 
suwerennych republik Związku 
Radzieckiego. Zgodnie żyją tu 
ludzie różnych narodowości. Ur- 
becy (przeszlo 60 proc. ludności), 
Rosjanie, Tatarzy, Kazachowie, 
Tadżycy, Karakalpaki (Karakal- 
packa Autonomiczna SRR) i inni. 
Najwyższą władzą państwową 
w republice jest Rada Najwyż- 
sza i wybierane przer nią Prezy- 
dium Rady Najwyższej. Najwyż- 
szym organem władzy wykonaw- 
czej jest Rada Ministrów, a sq- 
downiczej — Sqd Najwyższy. 
Państwo posiada własną konsty- 
tucję, własną flagę i herb. 


(mr) 


1975 -CZŁOWIEK-KRAJ-SWIA 


Napisał do nas Jurek 
M. z Wadowic: „Chcę za- 
łożyć w swoim osiedlu 
grupę wakacyjną. Co ro- 
bić, żeby uniknąć błędów 
z poprzedniego roku, kie- 
dy byliśmy grupą mało 
zżytą i kłótliwą, a żadne 
zadanie nie mogło być 
właściwie wykonane?" 


Właśnie — co robić? 


Jak w wojsku 


O Pawle mówi się najczę: 
ściej: silny  chorokter. Jest 
niekwestionowanym  przywód- 
cą jednej z podwórkowych 
grup na Rzeszowszczyźnie — 
Szewanezów. Niektórzy twier- 
dzą nawet, że ma silną rękę. 
Skupił przy sobie kilku  bar- 
dzo bliskich kolegów — wspól- 
pracowników, dzięki którym 
kontaktuje się z pozostałymi 
członkami swej grupy. Inne 
kontakty niż „dowódca — naj- 
bliżsi koledzy — reszta Szewa- 
nezów” nie istnieją. Szewane- 
zi są jak gdyby ustawieni na 
szczeblach drabiny. Mogą 
kontaktować się jedynie z naj- 
bliższymi sąsiadami. To zape- 
wnia im — to prawda — mo- 
żliwość szybkiego  skrzyknię- 
cia się, dyscyplinę,  natych- 
miastowe wykonywanie pole- 
ceń i sprawność w kierowaniu - 
pracą, ale czy Szewanezi sq 
grupą idealnq? 


Kolega Pawła, który obser- 
wuje ich z bliska, twierdzi, że 
do takiego ideału dqżą  tyl- 
ko szefowie małych grup w 
wojsku, w urzędach i zakła- 
dach pracy. „Nie jestem jed- 
nak pewien — zastanawia się 
— czy jest to wzór dobry dla 
grupy koleżeńskiej”. 


Kliki i samotnicy 


Z kolei w jednej z wsi nad 
Bugiem poznałem zastęp har- 
cerski, który uchodził za naj- 
lepszy w gminie. Miał liczne 
dyplomy i odznaczenia. Było 
się czym pochwalić! Postano- 
wiłem zbadać, co powoduje, 
że tak świetnie działa. 


Spytałem więc przede wszy- 
stkim zastępowego, Romana, 
czy może szybko zebrać swo- 
ich harcerzy. A Roman mi na 
to: 


— Nie, to niemożliwe. Jest 
już po lekcjach. Każdy gdzieś 
poszedł. Zresztą nie znam 
wszystkich dobrze, nie wiem, 
gdzie mieszkają. Gdyby pan 
zechciał spotkać się jutro, to 
powiem o tym rano w szko- 
le. 


Otóż jego harcerze tworzą 
wewnątrz zastępu małe, naj- 


również 
wojskowego, której 
ca to konkurent Romana; są 
wreszcie samotnicy. 

Wielu 


stokroć 
więc zastęp Romana jest ma- 
ło spójny, luźny, a jego przy- 
wódca nie panuje nad nim. na. 
Skąd więc owe 
Po prostu przydzielano je na 
podstawie pisemnych 
wozdań, a 
fantazję. 


Tego wodza nie zna 


„.ani Polska, ale znają go 
mieszkańcy wsi Budziany na 
Kielecczyźnie. Przewodzi wiej- 


rzece, spędzają razem każde 
wakacje, odwiedzają się w 


chodzące 


mała grupka typu 
przywód- 


dzem 
nagrody? 


spra- 
zastępowy miał 


świat 


domach. Są grupą 
Jak to osiągnęli? 


Każdego jednak wiąże z wo- 
silna więż emocjonal- 


3 x Scczyli 


Dlaczego ludziom jest ze sobą dobrze? 


SUKCESY IROKEZÓW 


częściej nie kontaktujące się 
ze sobą grupki, takie trzy- lub 
dwuosobowe kliki, 
własnymi drogami; jest w nim 


zgraną. 


Irokezi łączą po prostu w 
sobie cechy dwóch grup po- 
przednich. Są ze sobą powią-/ 
zani, ale nie w sposób „scen- 
tralizowany”. Niektórzy tworzą 
zespoły! scementowane silną 


Przede 


czym opiera się 


grupy. 


posłuszeństwo. W 


harcerzy jest poza przyjaźnią, ale nie  izolują- 
tym członkami innych grup ce się, w ciągłym ze sobą sobie rzepkę skrobie”, 
niż zastęp i te więzy sq czę- kontakcie — współpracujące. jakiegokolwiek zgrania, 
silniejsze. W sumie Sq też oczywiście samotnicy. istość grupy 


swary i niesnoski. 


ta jest 


UWAGA, NIESPODZIANKA! 


Co różni Irokezów 
od innych? 


wszystkim to, na 
spoistość 
Wśród Szewanezów 
jest to rozkaz i bezwzględne 
zastępie 
horcerskim Romana — „każdy 


zżerają ciągłe 
Spoistość i 
zwartość grupy trzeciej opar- 
natomiast na 


(rwalszych podstawach Decy. 
uje, jakie się w niej podej. 
muje, sq wynikiem  konfron 
tacji rółnych poglądów | pro 
porycji pochodzących 1 mniej 
siych i ściślejszych respolów 
ala wymienianych miądry he 
mi w czasie rótnych okarjo 
nalnych spotkań. 


Iroka1i tym mocniej 
mują sią swoimi  radaniami, 
im bardriej ciują sią  jch 
współautorami, im bardriej 
owe iadania wypływają rów 
niei 1 ich rainterasowoń, Ta 
ka grupa jest więc 1dyscypli 
nowana, ale nie w „musutro 
wy” sposób, Jast srybka | jed 
nolita w dzialaniu, ala nia 
bezmyślna w 


priej 


swoim  poslu 


szaństwie. 
— Kożdy t nas powie 
dział mi ich wódz ma pra 


wo do własnego zdania, ale 
nikt 
„wolnoć Tomku w swoim dom 


nie kieruje się 1osadą 


ku” lub „własna koszula bliź 
sza cialu” 


No i atmosfera. U Irokarów 


jest ona ciepła i serdeczna 
przyjacielska i ufno, swobod 
na i pełna tolerancji. W 1a 
stępie Romano zoś ołicjalna 
i wymuszona, o u Szewone 


zów — chłodno, sztywna 
tchnąca ceremonialnością. A 
przecież od otmosiery 
nie zależy 
łania. Od niej zależy również 
czy członkowie grupy respek 
tuią jej normy i nokozy no 
wet wtedy, kiedy nie znojdują 
się pod kontrolą, gdy 
dzielnie podejmują jaką 
cyzję w sytuacjach, w | 
stowio ich życie. 


właś 


efektywność dzia 


brak 
spo- 


Myslę, że warto to wziąc 
pod uwagę, tworząc wokocyj 


ńe patrole. 


naj- WOJCIECH PIELECXI 


SPRAWDŹ SAM SIEBIE! 


Co tydzień obok artykułu na str. 2, pomagającego Wam w dobrym zrealizowaniu zadań Lata 
Entuzjastów Włóczęgi, znajdziecie w ramce jedno pytanie. Po wykonaniu zadań podanych w ko- 
lejnym tomie Letniej Encyklopedii — podkreślcie którąś z odpowiedzi najtrafniej do Was pasu 
jącą. Następnie zaś zapiszcie ją sobie gdzieś w notesie wraz z odpowiadającą jej literą. A w > 


merze, w którym podamy ostatnie wakacyjne zadanie, znajdziecie psychologiczną analizę | 


szych postaw: kto jaki jest? w czym się powinien zmienić? co robi dobrze? czy jest lubia 
czy nie? itd., itp. Odpowiadajcie jednak szczerze! Nie jest to zadanie grupowe, a indywid 
i tylko na własny użytek. To nasz letni eksperyment, który pomoże każdemu lepiej zroz 
siebie. Bo LEW—75 to również Lato Edukacji Wszechstronnej! 


Pamiętajcie 


więc: 


Od dziś, co tydzień, we wtorek na tym samym miejscu pytania 
psychotestu, którego rozwiązanie znajdziecie w numerze z dnia 19 sierpnia br. 


Jak: PARE R skiej grupie Indian Irokezów. ERP 
— Ja Io mozliwe, : 
znasz swoich harcerzy? — KU ESdzajag udane Gdybyś miał(a) kierować pracą grupy to w jaki sposób byś dzialal(a)? 

zdziwiłem się. Roman zaś = h q 1 : a) wydawał (a) bym polecenia, podawał (a) zadania i obowiązki. Kierował i i 
skwapliwie starał się to wy- akcje „Niewidzialnej Ręki”, tym, aby jak najszybciej grupa wykonała Rani RA. oeal (a) rst ską prząda marysia 
jaśnić: grają w piłkę, kąpiqą się w 


b) nie wydawal(a) bym żadnych poleceń. Grupo sama powinna wiedzieć jak pracować; 
<) opracowal(a) bym ogólny plan pracy grupy. Podziolu pracy i obowiązków dokonałaby sama grupa 


Dawno, dawno temu — chyba jesz- 
cze przed wojną — kursował w szko- 
łach taki niezbyt mądry dowcip: „Co 
żołnierz ma?* Prawidłowa odpowiedź 
brzmiała: „Żołnierz ma pod łóżkiem 
zamiatać”. 

O harcerzu w tym samym stylu. 
można by odpowiedzieć, że: „ma u- 
stępować miejsca starszym*. Same- 
mu mi się to — też dawno, dawno 
temu — kiedyś zdarzyło na trasie od 
Przemyśla do Szczecina. Ledwo co 
zdążyłem usiąść, zaraz trafiał się 
ktoś, komu harcerz w mundurze „ma 
właśnie ustąpić", 

Można by też na to pytanie odpo- 
wiedzieć trochę inaczej: „Harcerz ma 
zdrowe, sprawne ręce i głowę na 
karku*, w związku z czym w różnych 


Co harcerz ma? 


sytuacjach powinien sobie dawać ra- 
dę. I to już nie jest żart. 

Harcerz ma jednak coś więcej. W 
sprawozdaniu ostatniego posiedzenia 
Rady Naczelnej ZHP można wyczy- 
tać, że średnio na jednego harcerza 
przypada majątek związku wartości 
259 zł. W różnych chorągwiach wy- 
gląda to zresztą rozmaicie. Np. w 
mieście Łodzi każdy harcerz jest po- 
siadaczem sprzętu wartości 1.684 zł, 
a w dawnym województwie krakow- 
skim przypadało na każdego członka 
ZHP tego bogactwa tylko za 122 zł. 
Liczby te pokazują, że harcerze łódz- 
cy są znacznie bogatsi od mieszkań- 
ców miast i gmin z Krakowskiego. 
Jest jednak i druga przyczyna, że 
trudno ten sprzęt równo i sprawied- 


liwie rozdzielić między wszystkich. 
Są to bowiem i bardzo drogie jachty. 
które trudno byłoby pociąć na małe 
kawałki, i namioty, i sprzęt sporto- 
wy, i... biurka w komendach również. 
Faktem jest natomiast bezspornym, 
że wartość majątku, którym dyspo- 
nuje Związek Harcerstwa Polskiego 
wynosi blisko 645 milionów zł. Dużo, 
prawda? 

Lato — to taki okres, kiedy ten 
majątek powimien opuścić harcerskie 
lokale i magazyny, i znaleźć się w 
tak zwanym masowym użyciu. Z 
wyjątkiem chyba tylko biurek w ko- 
mendach, które w tym czasie powin- 
ny raczej wypoczywać. Warto by 
więc sprawdzić w magazynach wa- 
szych szczepów i drużyn, w komen- 
dach hufców, czy wszystko, co ma- 
cie, zostało już rozdzielone i wyko- 
rzystane. Ale i z tym wykorzysta- 
niem też zdarzają się kłopoty. 

Kiedyś na wycieczce jednej druży- 
ny trzeba było przygotować posiłek. 


Warunki były powiedziałbym nawet 
— dość nowoczesne: spirytusowe ko- 
chery. Służbę pełnił zastęp chłopców 
z VIII klasy. W oczekiwaniu posiłku 
drużyna zajęła się... opalaniem. Po- 
nieważ jednak żołądki zaczynały się 
dopominać swoich porcji, ktoś udał 
się na' zwiad, czemu ci służbowi tak 
się guzdrzą. 

— Nie możemy rozpalić tych ko- 
cherów. My w domu wszystko gotu- 
jemy na gazie... — oświadczył bez- 
radnie Janusz, wzorowy harcerz i 
uczeń. 

1 wcale nie żartował, w jego domu 
naprawdę nie gotuje się na koche- 
rach. Ale co z tego? Wszyscy byli 
głodni i źli. A Janusz nieszczęśliwy, 
że się z niego... śmieją. 

Podobna historia zdarzyła się na 
jednym z obozów, gdzie zastęp „Bie- 
dronek' otrzymał namiot z nieco nie- 
kompletnym wyposażeniem. Brako- 
wało paru „śledzi* i jednej „zapałki”. 
„Biedronki” wykazały sporo zarad- 


ności — dogadały się z mieszkają- 
cym w sąsiedztwie gospodarzem 
by pozwolił im... przenocować w st 
dole. A na terenie obozu były zwie 
zione żerdki, były siekiery, młotki 
piły... 

Można się pośmiać z Janusza i 
„Biedronek*, ale nie o to chodzi. Po 
prostu rzecz w tym, że czsami mając 
tak dużo, można też być biednym 
Kiedy? Wtedy, kiedy się nie wie, jak 
z tego korzystać. Również wtedy, 
kiedy poprzedni użytkownicy tego 
samego sprzętu nie szanowali go, 
zniszczyli. 

Otworzyły swoje podwoje harcer- 
skie magazyny. Wyjechały na teren 
obozów grupy kwatermistrzowskie. 
Zaczyna się obozowe lato. Niech bę- 
dzie ono fajne! A jeśli zabawne, to 
nie z powodu czyjejś nieudolności, 
gapiostwa czy braku troskliwości o 
wspólny przecież nas wszystkich ma- 
jątek! 


JERZY MAJKA 
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Święto Prasy .Młodzieżowej 
i Sportowej w Głogowie 


CZTERY DNI 
PEŁNE WRAŻEŃ 


Tę wielką imprezę  orgonirowaną 
corocznie przez Mlodzieżową Agencję 
Wydawniczą, zoczął w dniu 22 maja 
br. „Świat Młodych" otwarciem wysta 
wy fotograficznej Tomka Mędrzaka pn 
„Impresje z dwóch kontynentów” 

No a potem imprezy posypały się jak 
z worka obłitości. Był barwny korowód 
młodości na ulicach miosto, liczne wy 
stępy artystyczne, spotkania z redak- 
cjami, inscenizacja historyczna „Obro 
no Głogowa”, wreszcie różnorakie 
wystawy. 

„Świat Mlodych* pokazal również 
drugą swoją wystawę, tym razem opo 
wiadającą o inicjatywach gazety i jej 
kontaktach z czytelnikami. Byliśmy po- 
za tym  współorganizotorami Turnieju 
Wiedzy Obywatelskiej w Nosocicach, 
spotkaliśmy się z miłośnikami Tytusa 
i Kleksa, zorganizowaliśmy konkurs ry 
sunkowy na osfalcie i prezentację 
prac z konkursu „Złota Ostroga”. A na 
koniec mogliśmy w „Gazecie Zielono- 
górskiej" przeczytać: „Redakcja 
„Świata Młodych”, zarówno na lamach 
gazety jak i w bezpośrednim kontakcie, 
potrafi nie tylko bawić, ale i rozumnie 
wychowywać dzieci i młodzież”. 

Było to dla nas bardzo mile, bo ta- 
ki jest przecież nasz cel na co dzień 
nie tylko od święto. (wp) 


Tak jak w wielu srkołach | 
u nas dzialal sklepik uczniowa- 
ki — „Puchatek”, Calą organi- 
racją: sprowadzaniem towarów. 
sprzedażą, prowadźeniem ksiąg 
kasowych lip zajmowala sią 
miodzie4 Oczywiieie nad calo- 
cią czuwal nauczyciel który 
upiekuje się spółdzielnią, Każ- 
dego roku zarząd uczniowskiego 
sklepiku przeznacza pewną mu- 
me pieniędzy na upominki dla 


wszystkiech apółdzielców oda 
nizuje też kilkudniowe wycioeż 
ki. W tym roku Puchatek 


mial na «woim koncie 20 iysie 
cy zlotych: była In «uma wy- 
praerwana w ciągu kliku lat 
Część pieniędzy została prteż 
naczona na pięcjodniową wy 
cieczke do Warszawy. Bylo ta 
dia nas bardzo mile, gdy? wla- 
ńie nam przypadła  przyjem- 
ność uczestniczenia w niej 
Klasa Vlila Zbiorcza 
Szkoła Gminna 2-223 


Lisewo 
Kanarki 

Mam w domu trzy kanarki 
Chciałbym dowiedzieć się cze- 
zo praktycznego” na ich ie- 
mat. Proszę aby czytelnicy 
którzy je hodują lub interesu- 
ja się tymi ptakami mow 


podzielić się ze mną swoimi 
wiadormosciami. pisząc na mój 
adres 


Mariusz Kalinowsk ul 
Okrężna 3. 38-109 Inaowroc 
law 


Gra w... osamotnienie 


Do na mięszkałam w 
starym budownictwie. adzie 
miałam bardzo dużo koleżanek 

kolegów. Teraz przep adzi- 


lismy go mieszka 
1 <amot 

: tu wie iziewcząt 
chłopców moich rówieśni- 
ków (mam 12 lat). którzy się 


doskonale 


podwórka 
Jest mi 
tem ba 


Marzena ze Słupska 


Rodzinne konflikty 


Mam 
ładna 


powin 
nie 
bo mima 
letni 
mieć swoją 
tym przek 
cież ona ! 
tykała 


czyt 


cos 


Dorota 


Robert Rybczyński, lat 
14, ul. Sienkiewicza ?3a/2, 
59-130 Malczyce, chce ko- 


respondować z rówieśni- 
cą. 


Gdzie kupić opony? 


Od 1%9 roku jestem posia- 
duczem roweru młodzieżowego 
produkcji ZZR w Bydgoszczy 
Już po raz drugi opony (26 x 13 
18) uległy całkowitemu znisz 
czeniu. Zawsze są ogromne kło- 
poty z kupieniem nowych. Za 
pierwszym razem czekalem uż 
pięc miesięcy na dostawę opon 
Ciekawe, ile będę czekał teraz? 
Czy lo znaczy, że mój rower 
jest już za stary i muszę go 

wyrzucić? 
Włodzimierz Łożyński woj 
łódzkie 


Od redakcji: Opony do rowe- 
rów produkują m. in. Zakłady 
„Stomil'* w Dębicy. Stamtąd 
więc oczekujemy odpowiedzi 
na pytanie naszego Czytelnika. 


 — Czy ocalało gniazdo kuli- 
ga wielkiego? — To pytanie 
dręczy naszego przewodnika 


Kłosowskiego, studenta II roku 


_ matematyki, Tu. na rozległych 


łąkach Janówka n/Narwią, roz- 
 ciąga się teren jego badań. 
Ornitolodzy-amatorzy pomaga- 
ją bowiem naukowcom ustalić, 
jakie gatunki ptaków zamiesz- 
kują w okolicy, która za 20 lat 
stanie się wielkim  ośrod- 
kiem wypoczynkowym stolicy. 
Zwłaszcza że widuje się tu pta- 
ki prawie nieznane w woje- 
wództwie warszawskim. 


_ Ledwie wkroczyliśmy na łą- 
kę, otoczyło nas stado czajek. 
Wymachując wolno łopatko- 
watymi skrzydłami, zataczają 
kręgi nad naszymi głowami. 
Czasem nurkują w powietrzu. 
Czyżby chciały nas odciągnąć 
od swoich gniazd? Nie, siedzi- 
by mają daleko stąd, w głębi 
łąk. Po prostu usiłują nas zmy- 
lić. W pobliżu gniazd zacho- 
wują się zupełnie inaczej — 
niepostrzeżenie zaszywają się 
w trawie. 


Tomek wypatrzył już wcześ- 
niej jedno gniazdo czajek. W 
płytkim dołku, na niewielkiej 
kępie pośród mokradła niby na 
talerzu spoczywają cztery 
gruszkowate jaja. Cieńszymi 
końcami zwrócone są do środ- 
ka, tylko wtedy samiczka może 
na nich siedzieć. Oliwkowo- 
zielone, brązowo nakrapiane, 
zlewają się z barwą otaczają- 
cej trawy. 


Parę kroków dalej gniazdo 
rycyka — okazałego miesz- 
_kańca podmokłych łąk i torfo- 
wisk. Jaja podobne, choć bar- 
dziej spiczaste, niemal trój- 
kątne i większe (prawie jak 
małe kurze). 


— Dlaczego rycyk zbudował 
gniazdo w suchym nie osłonię- 
tym miejscu, przecież zawsze 
ukrywa je w trawie? — zasta- 
nawia się nasz przewodnik. 


Obsertwowane przez nas 
gniazda, choć wyglądają jak 
opuszczone, naprawdę są pil- 
nie strzeżone. Oto przed nami 
rozgrywa się walka. Czajki 
rzucają się na nadlatującą 
wronę. Przysmakiem ptaków 
krukowatych (wron, gawro- 
nów, kruków, sójek), są bo- 
wiem również.. jaja innych 
ptaków. 


Wrona zawraca jednak kil- 
ka razy, nie chce dać za wy- 
graną. Wreszcie ulegając  li- 
czebnej przewadze i bojowoś- 
ci przeciwników, odlatuje. 


FLET NASZYCH ŁĄK 


Kierujemy się 'w stronę 
gniazda kuliga wielkiego. To- 
mek nie jest pewny, czy je 


odnajdzie. Wprawdzie w po- - 


bliżu wbił patyk, ale pasterze 
również zaznaczają kijkami re- 
jony pastwiska. A 


Nie dziwię się jego obawom. 
Jaja kuliga (leżą na wierzchu 
w niskiej trawie) tak bardzo 
barwą współgrają 2 
biem, że choć wielkością do- 


otocze- 


równują kurzym, zupełnie nie 
rzucają się w oczy. To ich je- 
dyna obrona w walce o prze- 
trwanie gatunku, Nic dziwne- 


ornitologa — amatora Tomasza — 


Kulig wielki dochował się po- 
tomstwa. 


go, że nie dostrzegł gniazda 
woźnica, a koło przeszło w od- 
ległości.. 5 cm. Jak- niewiele 
brakowało, by powstała niepo- 
wetowana strata... Zwłaszcza, 
że gniazdo drugiej pary kuli- 
gów wielkich rozdeptały kro- 
wy. A przecież ptak to już nie- 
zwykle rzadki, nie spotykany 
prawie w województwie war- 
szawskim. Wielkości kury, dłu- 
gonogi i długodzioby (dziób 
długości 15 cm), gnieździ się 
tylko na rozległych łąkach z 
dala od innych ptaków. Śpiewa 
może nawet piękniej od słowi- 
ka, wydaje dźwięki podobne do 
fletu. 


ŚLADEM PUSTUŁKI 
I CZAPLI 


Gdzie szukać gniazda pu- 
stułki? Spojrzenie na mapę. 
Zdania fachowców podzielone: 
dr Luniak proponuje pójść z 
biegiem Narwi, Tomek — w 
kierunku przeciwnym. W trak- 
cie dyskusji dochodzą do wnio- 
sku, że są tu aż dwa gniazda 


pustułki — coraz rzadszego 
ptaka drapieżnego z rodziny. 
sokołów. 


Po paru minutach marszu 
stajemy przed topolą białą. Na 
gałęzi zaniedbane, jakby o- 
puszczone gniazdo. Pustułki 
nigdy nie budują same gniazd, 
tym razem wykorzystały ze- 
szłoroczne domostwo wron. I 


Którędy do pustułki? 


- nie 


lu także gawron próbuje się 
dobrać do jaj, ale prędka, 
zwrotna pustułka, choć mniej= 
sza od napastnika, raz — dwa 
przepędza intruza. 


Wreszcie przed nami cel wy- 
prawy: kolonia czapli. Nad 
rzeką, wysoko na gałęziach lo- 
poli białych, uwiły swoje 
kniazda. Było ich 28, ternz jest 
32! Jedna z czapli przelatuje 
nad naszymi głowami z paty= 
kiem w dziobie. Majestatycznie 


bije powietrze potężnymi 
skrzydłami ponad  półtora- 
metrowej rozpiętości. Długie, 


pomarańczowe nogi sięgają aż 
za ogon. Szyja w locie zgięta, 
co odróżnia ją od bociana. 


'Ta jest wyraźnie opóźniona, 
dopiero buduje gniazdo, pod- 
czas gdy inne ptaki już wysia- 
dują jaja. Na nasz widok stają 
na gniazdach, potem, zaniepo- 
kojone, zrywają się do lotu, A 
wtedy — jakby na to czekały 
— odważnie ruszają do ataku 
amatorki jaj. Szybko wycofu- 
jemy się z kolonii, by czaple 
mogły Skutecznie uporać się z 
wronami. Jak łatwo wyrządzić 
ptakom krzywdę! 


W całym województwie war- 
szawskim ocalały już tylko 
dwie kolonie czapli; obie znaj- 
dują się n/Narwią. To jedyna 
czysta rzeka obfitująca w ry- 
by. Czaple łowią jednak osob- 
niki chore, wypływające na 
mielizny. W ten sposób chronią 
ryby od epidemii. W przysz- 
łości powstanie tu rezerwat 
czapli. Piękne, a coraz rzadsze 
ptaki zasługują na ochronę. 


Nasza wyprawa na pewno 
nie byłaby tak udana, gdyby 
doskonały przewodnik. 
Każdy wolny dzień spędza To- 
mek na łąkach nad Narwią: 
zna tu każdą trawkę. Na obsza- 
rze 10 km? policzył wszystkie 


Czajka stoi na straży gniazda. 


gnieżdżące się pary ptaków, 
nasłuchując ich głosów godo- 
wych. Czasem trudno rozeznać 
się w ptasim chórze, Przeszka- 
dza wszystko. Zagłusza je na- 
wet szelest mapy na wietrze. 
Dodatkowe zamieszanie wpro- 
wadzają pasące się krowy. Ile 
już gniazd rozdeptały! 


Tomek zaznacza na mapie 
liczbę ptaków każdego gatun- 
ku. Notuje także... ruch samo- 
chodów. Inni jego koledzy zaj- 
mują się sąsiednimi obszarami. 
Ich prace posłużą dr Luniako- 
wi do szczegółowego opraco- 
wania fauny tego ciekawego 
terenu. Architekci — na pod- 
stawie wskazówek przyrodni- 
ków — sporządzą taki plan za- 
gospodarowania nadnarwiań- 
skich łąk, aby ptaki jak naj- 
mniej ucierpiały. Czy uda się 
ocalić czaple, kuligi, pustułki? 
To zależeć będzie w głów- 
nej mierze od kultury ludzi, 
którzy zaczną tu wypoczywać. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: Tomosz Kłosowski 


K tórej drużynie czy 1astępowi nie 
marzy się własna harcówka?l A po- 
nieważ znany jest powszechnie klopot 
ze znalezieniem na niq odrębnego 
pomieszczenia w szkole — ma tu pole 
do popisu harcerska zapobiegliwość, 
pomysłowość i fantazja w wyszukiwa- 
niu innych, odpowiednich na niq 
miejsc. Słyszeliśmy o harcówkach na 
strychach, w szopach, w szałasach, 
nawet na schodach... 


Harcerze 1 11 DH im, dr. Aleksan- 
dra Majkowskiego 1 kaszubskiej wsi 
Mojusz też mieli kłopoty ze znalezie- 


DUCHY 
STAREGO 


SCHRONU 


niem własnego kąta. Zastępy chłop- 
ców — „Lisy” i „Żeglarze” — zbudowa- 
ły w końcu same harcówkę ze starych 
niepotrzebnych desek. 


A dziewczęta...?! 
Wyprawa do starego schronu 


„Remusowe dzieci'* i „Borowiki” nie chcia- 
ły być gorsze od chłopców, Chociaż więc „,Li- 
sy" i „Żeglarze” wspaniałomyślnie pozwolili 
korzystać im ze swojej harcówki, to dziew- 
częta cały 'czas penetrowały okolicę i szuka- 
ly czegoś odpowiedniego dla siebie. 

„Kto szuka, ten znajdzie" — mówi przysło- 
wie. Któregoś dnia dziewczyny odkryły w 
lesie stary schron. Tak naprawdę, to nie było 
to odkrycie z rodzaju epokowych — schron do- 
brze znany. był w okolicy, a babcie straszyły 
nim nieznośne wnuki. 

Zobaczysz, jeśli będziesz taki dokuczliwy, 
zostawię cię w schronie Ina całą noc. 

Bo w schronie podobno straszyło. 'Nocami 
coś tam pogwizdywało, szumiało, jęczało. Byli 
we wsi i tacy, którzy widzieli w pobliżu schro- 
nu przemykające się o zmroku jakieś dziwne 
postacie. Nic więc dziwnego, że „Remusowe 
dzieci” i „Borowiki”* na pierwszy zwiad wybrały 
się z duszą na ramieniu, chociaż było samo 
południe. Im bliżej były celu, tym wolniej się 
posuwały. — A jesli w nim naprawdę stra- 
szy?! — Napięcie było tak duże, że gdy przed 
samym wejściem Marzena dla kawału głośno 


„krzyknęła, prawie wszystkie... „dały nura* w 


krzaki. 

Schron okazał się znakomitym miejscem na 
harcówkę, a tajemnica rzekomych duchów 
szybko się wyjaśniła. Niedopałki papierosów 
i duża liczba pustych butelek świadczyły o czę- 
stym używaniu lich przez żywe istoty człeko- 
podobne. 


Wielka tajemnica 


Nowa harcówka stała się wiełką tajemni- 
cq obu zastępów. Dopuszczeni do niej zo 
stali tylko ci rodzice, którzy obiecali pomóc 
przy jej urządzaniu. Cały miesiąc trwaly wiel 


Dostać się na dach schronu nie jest łatwo. Ale 1a 


kie porządki — wynoszenie śmieci, bielenia 
śclon, wieszanie pólak. Betonowq podlogę fr 
sypały żółtym piaskiem, przydźwigaly » su 
korzenie, które miały slułyć za stoleczki, Ą 
kiedy w końcu Teresa przyniosła z domu ko 
lorowe raslony, schron na dabre zamienił sia 


w przytulną harcerską łibę. „Remusowe dzia 


c 1 „Borowiki” miały tylko jedno zmartwie 
nie — drzwi, a właściwie ich brak Wejście 
do schronu nie bylo niazym zaberpiectone 


Pocieszały się tylko tym, że „duchy” już od 
miesiąca nie dawały o sobie znaku | że pow 
nie zmieniły miejsce zamiestkanio 

Zbliżał się 


termin wyjawienia 


tajemnicy 
drużynie. Uroczyste otwarcie nowej harcówki 
wyżnaczono na godz. 11,00 w niedzielę, Wio 
Ja przygotowała nawet specjalną msitęgą 


którą miala przeciąć drużynowa 


Jedynym uzbrojeniem warty są proporce 1 wyhaftowanym! prze: 
Marzenę emblematami zastępów. 


Wandale 


O 10,30 przed szkołą zebrala s 
DH, zaproszeni rodzice i pozost ście 
Ruszyli. Chociaż wszyscy doskonale znali dro 
gę do schronu, nikt nie dziwił się, że Graż 
prowadzi ich zawiłymi ścieżkami, naok 
Jak tajemnica, to tajemnica! 


Kiedy wreszcie dotarli na miejsce, 
ich przedstawił się żałosny widok. No pro 
„wielkiej tajemnicy” siedziały dwie szloch 
jące czujki — Marysia 7 Halina 


— Nasza harcówka! Ktoś zniszczył nam no 


szą harcówkę! — rozpaczały dziewczęta 
Wnętrze schronu wyglądało jak po prze. 
ściu tajfunu. Połamane półki — posza 


kwiaty i książki, podarte zasłony. Czys 
łe ściany wymazane były czarnym bło 
przecież jeszcze poprzedniego dnia po 
niu miały tutaj zbiórkę! 

— Może duchy schronu... — próbowali ża 
tować chłopcy. Ale nikomu do śmiechu 
było. 


Polowanie na duchy 


Teraz cała 11 DH postanowiła u ć po 
lowanie na rzekome duchy. W p 
śledztwa pomagali i dorośli. Duchy 
bowiem nie tylko harcówkę, ole 


PKS-u. A że w okolicy wszyscy 

znają, więc już po kilku dniach o 
czyja to sprawka. Byli to chłopcy z VII i VI 
klasy ze  Zbiorczej Szkoły Gminne 


Sierakowic, którzy tamtego wieczoru postano 


wili się po prostu ...trochę .,rozerwać 


I na tym właściwie koniec. Winni zo- 
stali ukarani, a harcówki strzegą teraz 
mocne drewniane drzwi, zrobione 
przez chłopców z zastępów „Lisów” i 
„Żeglarzy”. Wnętrze też zostało „od- 
budowane”. Niby więc wszystko w po- 
rządku — odbywają się zbiórki, jest 
fajnie. Tylko tak trochę przykro... 


ELŻBIETA JEDLINSKA 
Zdjęcia: Marek Szymański 


to jakie wspaniałe 1abawy moina na nim urrądzaćl 


Niełatwo jest wygrać Wyścig 
Pokoju, o tym wszyscy wie- 
my. Niemal tak samo trudno 
napisać artykuł o czterokrot- 
nym zwycięzcy tej pięknej ma- 
jowej imprezy, o największym 
kolarskim talencie, jaki kiedy- 
kolwiek pojawił się w naszym 
kraju, o zawodniku, który w 
swojej bogatej kolekcji tytu- 
łów; medali i zwycięstw nie 
ma tylko kruszca olimpij- 
skiego. 


Chyba śmiało można powie- 
dzieć, że o Szurkowskim napi- 
sano już wszystko. Bo przecież 
tegoroczny sukces pana Ry- 
szarda nie był jego pierwszym 
triumfem. Startuje od 6 lat i 
nie raz i nie dwa na łamach 
prasy, w radio i telewizji po- 
jawiały się wywiady i zwierze- 
nia naszego „Ryszarda Wiel- 
kiego”. 


Nie chcę rozwodzić się tutaj 
nad jego zwycięstwami, bo 
wszyscy je znamy. Nie chcę 
też tłumaczyć w jaki sposób 
tego dokonał, bo albo sami wi- 
dzieliście jego porywające wal- 
ki, albo słyszeliście, gdy o tym 
opowiadał. 


Powiedzcie sami: dlaczego 
właśnie Szurkowski cieszy się 
tak dużą popularnością i w ja- 
ki sposób ją zdobył? Dlaczego 
jest on idolem dla wielu mło- 
dych sportowców? Skąd wśród 
trenerów zagranicznych ekip 
pojawiło się _ stwierdzenie: 
„dajcie mi Szurkowskiego, a 
mój zespół wygra wyścig”? Co 
sprawia, że kibice krajów, w 
których kolarstwo cieszy się 
olbrzymią popularnością, za- 
zdroszczą nam Szurkowskiego? 
Chyba nie tylko dlatego, że 
jest talentem „czystej wody”, 


zawodnikiem, który potrafił 
poprzeć swoje zdolności ciężką, 
rzetelną pracą. Przecież oprócz 
umiejętności kolarskich Ry- 
szard Szurkowski ma wiele 
cech, które wyróżniają go z 
grona wielkich sportowców. 


Jest niesłychanie skromny. 
Zawsze gdy zwycięża, podkreś- 
la zasługi i dziękuje za pomoc 
kolegom z zespołu. Niezwykle 
koleżeński, przy swojej klasie 
i sukcesach umie pomóc i pod- 
trzymać na duchu. — „Mnie 
jako debiutantowi — powie- 
dział po zakończeniu tegorocz- 
nej imprezy Stanisław Boniec- 
ki — nie dał ani na chwilę 
odczuć, że dzieli nas tak duża 
różnica klas; czułem się peł- 
noprawnym partnerem tego 
mistrza”, 


Rozsądny, spokojny i ser- 
deczny, jak przystało na kapi- 
tana drużyny, a przy tym 
wszystkim życzliwy i uczynny 
dla swych rywali. Jest laurea- 
tem nagrody Fair Play. Pod- 
czas rywalizacji o zwycięstwo 
z Zygmuntem Hanusikiem na 
polskich szosach, w chwili gdy 
Hanusik miał defekt roweru i 
Szurkowski mógł rozstrzygnąć 
rywalizację na swoją korzyść 
— nie zawahał się. Zsiadł z ro- 
weru i oddał go najgroźniej- 
szemu rywalowi. Przegrał, ale 
w wielkim stylu. Tak postąpić 
może tylko wielki sportowiec. 


Jest jednym z nielicznych 
kolarzy, który potrafi godzić 
sport z nauką. Kolarstwo po- 
chłania olbrzymią ilość 'czasu i 
w tej sytuacji zdecydowanie 
się na rozpoczęcie studiów — 
wymaga charakteru. 


Wspomniałem już, że Szur- 
kowskiego w swoim zespole 


*wyi G ziu [eo8jM O [ezsoy pO 


buojoppo bzoq z |oąod oj jAq Aqez 'auqsAzioy| AqojAq aiu 
yskufAopziup6io mope|Gzm sz ajo 'lwAzsjop lwopoisbs z 


jyojuoy aizpsq Aoblnsaiaqu! fejzpuoq 
po 3saf Mojy, '|oqod 2Aq 64 Isnw 2! 


1a 


:moqosods DYjlĄ DU JDUOĄAM DUZOW alUDPDZ 


-O40 Mm UDDDJSIBIW UDAUZDOPIM M GIODZSA|MAM | GD2INMOJOG 


-kzid 'nzi|qod m njoąpd oBaupDz 9l5Duz 3iu 
8zsoMm 3is blpyjods Apaly 'aiuwa[ozw binpoGop « dis b[oĄ/ 
-ods njsosd od 'bfpuz dis szuqop ||oqod nmpAqo Aopomop 


*du_||5a[ 


sy, b 
SZZECOWZZE A 2 


WYST 


8 
Ę 
EK 
Ę 
= 


'mojqund Qz op 0 po 


ppuzAzd aiqos ał>ezow Diuopoz 063) 3iuDUCĄAM DZ ||912 
Wwozsn. — >%im y 


'„APowod [auwafozm | A>Didłodsm 


od 


'yeunjsbzood AuqoJp 'sinquoy 'DI6 sDĄ 


" soBbatyof oluopsidpod aiuuoj m qn| atujsn 
-of JĄYDJUOĄ Azsmueid: 


'„nusewnąop 

huomoz JAq uo ez0 
|wojoą 
ua|87 


o npojąn* 


fAzjd eluom]jnzsod ou sbojp m A 
DluDĄqods 


-Dl 


pwomwpAqo Azpdlw a|210MDZ 1sel 
!mAzo — em8Jp | supnu: aizpeq aiuop 


chciałby miec każdy trener. 
Posiada on bowiem znakomi- 
cie opanowany zmysł taktycz- 
ny; jest zawsze tam, gdzie aku- 
rat powinien się znajdować w 
danym momencie walki na tra- 
sie. Nie na darmo prezes PZKol 
Włodzimierz Gołębiewski, na- 
zwał go kolarzem „komplet- 
nym”. Umie przecież wszystko: 
jeździć na czas, w górach, do- 
skonale finiszuje, potrafi prze- 
łamać kryzys i co ważniejsze, 
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przez 6 lat utrzymuje się na 
najwyższym światowym pozlo- 
mie. Jak żaden inny, potrafi 
kierować drużyną. — Gdyby 
on jechał w mojej drużynie, ja 
już byłbym niepotrzebny. — 
Z nim można wygrać każdy 
wyścię. 


Takie wypowiedzi padały z 
ust trenerów zagranicznych 
ekip tuż po zakończeniu tego- 
rocznego Wyścigu Pokoju. 


Możemy być naprawdę dum- 
ni, że Ryszard Szurkowski re- 
prezentuje barwy naszego kra- 
ju. Bowiem nie ulega wątpll- 
wości, że jest on niepowtarzal- 
nym zjawiskiem w światowym 
sporcie. A 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcie: Kajetan Adamowski 


Letnia Encyklopedia Wędrówki — TOM I 


Piszcie o tym do nas! Na kopertach zaznaczcie — Harcer- 
ki HSI: 


ska Służba Informacyjna. 
Autorzy korespondencji wykorzystanych w druku otrzyma- 


Czekamy na doniesienia, co się ciekawego dzieje w Wo- 


szej miejscowości! 
© Jak działa Wasz wakacyjny patrol? 


© Jakie przeżywacie przygody? 
© Co ciekawego się zdarzyło? 
ją takie oto specjalne znacz 


No i mamy wakacje, Po 
raz pierwszy takie dlugie. 
Fajnol Zakończenie roku by- 
ło uroczyste, wzruszające, a 
teraz odpoczywam czyli u- 
prawiam LMB — leżenie 
martwym bykiem. Mam czas. 
Na obóz jadę w lipcu, na 
kolonie jestem za stara, a 
koleżanki też odpoczywają. 

W sprawie odpoczywania, 
to wczoraj wieczorem zagaił 
tata. Że niby jestem blada 4 
mizerna i że dobrze zrobilo 
by mi trochę świeżego po- 
wietrza jeszcze przed obo- 
zem. Przeciwko  świeżemu 
powietrzu nic nie mam, ole 
przeciwko pomysłowi taty, to 
co nieco tak. Bo wiecie, na 
czym on polegał?! Babcia 
jest w sanatorium w Cie- 
chocinku, więc może i ja 
bym tam pojechała na jakieś 
2 tygodnie. Wszystko fajnie, 
tylko co to za wakacje z 
babcią! Ja naprawdę  jes- 
tem trochę zmęczona! Po- 
wiedziałam, że nie, że wolę 
zostać. Tata orzekł, że jes- 
tem niewdzięczna, że kto in- 
ny skakałby do góry, że 
może wyjechać do takiej 
pięknej miejscowości, a ja 
grymaszę. Faktl Trochę po- 
wygrymaszałam, ale udało 
się — zostaję! | nie mom 
wyrzutów sumienia. 

Hanka za to ma wyrzuty 
sumienia, bo za dwa dni 
pakuje plecak i wyrusza na 
obóz wędrowny z zakładu 


| 
Przed nami dni bez liku. Jedne będą słoneczne, w inne 
będzie padał deszcz — to nie zależy od nas. Natomiast od 


nas zależy, jak je spędzimy. Czy wakacje (tegoroczne bę- 
dzie można zaliczyć do udanych, do spędzonych ciekawie, 


pożytecznych i wesołych. Chcielibyśmy, żeby były one właś- 


Dzisiaj zaczynamy! 
nie takie! 


NA START! 


razem 


KORESPONDENCI 


Ogłaszamy więc KONKURS: 


000 


N 
00060 


90 
(L) 


Autorzy 10 najciekawszych korespondencji nadesłanych do 
HSl w czosie całych wakacji otrzymają specjalne nagrody- 


Między autorów wszystkich korespondencji nadesłanych 
niespodzianki! 


w ciągu każdego tygodnia rozlosujemy za każdym 


3 supermodne torby z teksasu! 


(i 


mamy. Wstydzi 
że jedzie bo 


przedtem obiecywałyśmy so- 


pracy swojej 
się strasznie, 


ble, że w czerwcu obie zo- 
stajemy i coś zorganizujemy 
na miejscu. A tu raptem jej 
mama „stanęło na glowie” 
— samo tak o tym mówi — 
i ten obóz Hance załatwiła. 
Hanka lyka lzy i pakuje ple- 
cak. Tak naprawdę, to chy- 
ba taka strosznie nieszczęś- 
liwa nie jest, obóz jest za- 
planowany na piękną trosę, 
ale rozumiem ją — mnie teź 
by było głupio. 

Tadeusz jeszcze jest, ole 
zaraz po zakończeniu roku w 
swojej szkole jedzie na wieś. 
Będzie pomagał wujkowi w 
gospodarstwie, dla niego 
wakacje to tylko wieś — zna 
się na tym, umie pracować 
w polu, mówi, że to najpię- 


kniejsze lato, jakie sobie 
można wymarzyć. Nawet za- 
praszał mnie kiedyś, żebym 


tam do jego wujka na tro- 
chę też przyjechała, ale nie 
wiem, czy rodzice by mi po- 
zwolili. Może... 

Tak sobie odpoczywam i 
odpoczywam.  Zjodłam już 
dwie torebki krówek, obej- 
rzałam cały rocznik „Kobie- 
ty i życia”, czasami zerkam 
w telewizję i... nie mam na 
nic czasu. Jestem okropnie 
tym odpoczywaniem — zajęta. 
| muszę przyznać, że... 
ogromnie mnie ono męczy. 

MAGDA 


Bo „my nie tak, my 
pod wiatr — taki fason"! Tak jak mówią słowa naszej wa- 
kacyjnej piosenki. 


Dzisiaj patrol wyrusza na trasę. Na trasę wakacji 


Rozpoczynamy wędrówkę do miejsc ciekawych. Niezna- 
nych i takich, które są niby znajome, ale bardzo powierz- 


Dzisiaj zaczynamy wędrówkę! Nawet, jeśli będzie padał 
chownie. Będziemy dokonywać odkryć, poszukiwać waka- 
cyjnej przygody, zbierać do plecaków różne niezapomnia- 


deszcz, jeśli wiatr będzie przeciwny... 
ne przeżycia. 


KONKURS zaczyna się już dzisiaj 


jak przebiegają wakacje? 
© Czyje doniesienia zakwalifikują się do druku? 


sze ze wszystkich? 
Listę zwycięzców wydrukujemy w „Świecie Młodych" w po- 


łowie września. Listy tych autorów, którzy wylosowali torby 
będziemy drukowali co tydzień, począwszy od dnia 1 lipca 


© Kto przysle najbardziej interesujące informacje o tym, 
© Czyje korespondencje okażą się najlepsze, najciekaw 


0 MĘSKICH 


(_WIETDDZBIÓR 


SPRAWACH 


MÓWI PANCERNY GRZEŚ 


czyli 


WŁODZIMIERZ 


PRESS 


— lok zostal pon jednym z pon- 
cernychł — zopytałam znanego ak- 
tora, Włodzimierza Pressa. 

— Muszę zotem opowiedzieć, jok 
zostalem aktorem. Mialem trochę 
szczęścia. Egzomin do Wyższej Szko- 
ly Teotralnej w Worszawie zdo- 
łem „za pierwszym podejściem”. Tok 
naprowdę o zowodzie aktora myślo- 
lem bordzo wcześnie, już jako 14- 
15-letni chlopiec. Od dziecka inte- 
resowolem się oktorstwem. Pomię- 
tom nowet przedstowienie, które 
mnie zainspirowało. Było to sztuka 
w kukielkowym teatrzyku o przygo- 
doch Guliwera, Jako dziecko polu- 
bilem więc teo, a jako oktor — 
młodą publiczność... 

— A pana pierwszy kontokł 1 
aktorstwem? 

— lo było w teotrzyku szkolnym. 
Wystąpilem w takich przedstowie- 
niach jok „Timur i jego drużyno”, 
oraz „Księżniczka na ziarnku gro- 
chu”, W tym ostatnim bylem księ- 
ciem. W przedstawieniu o Timurze 
zdarzylo się, że koledzy dla kowalu 
podali mi na scenie zamiost jabłko, 
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które miałem zjeść, poskudny, ole 
podobny do niego... kartofel. Zo- 
rierntowolem się dopiero, gdy ugryz- 
lem. | możno powiedzieć, że był to 
mój pierwszy szlif zawodowy. Cho- 
ciaż bordzo chcioło mi sie wypluć 
obrzydliwy kęs i wybuchnąć ogrom- 
nym śmiechem, postąpilem jok prze- 
widywol nosz scenariusz: zjadłem to, 
co mialem w ustach i nic nie dałem 
po sobie poznoć! Myśle, że wiele 
rzeczy mlody czlowiek może osiągnąć 
dzięki autentycznej posji i woli dzio- 
lonia. Zdorzylo mi się w dzieciństwie 
z powodu wypadku rowerowego zno- 
Jeźć w sytuacji, któro groziła na ca- 
le życie utratą władzy w jednej no- 
dze. „Modzialem” fotolnie kołono 
no klamkę przejeżdżojącego samo 
chodu. Lekorz wlościwie nie dawol 
mi szans, że noga kiedykolwiek be 
dzie sprowna. Dla mnie to znaczyło, 
że już nie będę oktorem. Wiec wszy- 
stko wtedy właściwie zoleżalo ode 
mnie — jedynie bardzo solidne i dlu- 
gie ćwiczenia rehabilitacyjne mogły 
powrócić mojej nodze sprawność 
No I wygralem te botalie 


— A dziś? Czy driś takie praco 
akioro pana posjonujeł 

— O tok, bordzo! Wybrolem zo- 
wód, o którym morzyłem i bardzo 
kochom swoją pracę. Niedługo po- 
miętam jednak to, co już się zdarzy- 
lo i nie za bardzo myślę o tym, co 
cię zdarzy. Zakochuję się na bieżąco 
w koźdym aktuclnym zadaniu; moż- 
no powiedzieć, że żyję zowodowo 
chwilą, każda z nich jest dla mnie 
warto zaangażowania. 


— A wracając do serialu TV „Czte- 
rej pancemi i pies”: jak pan ocenia 
tę pracę, przecież prawie 5-letniq? 

— Kontakt z pracą w filmie w ogó- 
je zaczął się od mojej... klęski, Mia- 
lem kiedyś zostać bohaterem w roli 
tytułowej w filmie „Foroon”, ale nie- 
stety stolo się inaczej. „Czterej pan- 
cemi..." zdarzyli się w niecołe pół 
roku później. Nie bardzo wierzylem, 
że przejdę przez eliminacje. Jestem 
z wyglądu typem mteligenckim, tam 
potrzebni byli ludzie nieco inni, tok 
sobie wyobrażałem. Ale... zogralem 
rolę w tym filmie. 


— Rozmawialam już na temot tego 
serialu z ponem Gojosem... A pan 
jak ocenia procę nad swoją rolą? 


— lo dla nas wszystkich, młodych 
przecież aktorów, byla rzetelna do 
końca uczciwa praco, bez udawo- 
nia... To znaczy czołgaliśmy się w 
blocie, smarach; wszystko jak naj- 
autentyczniej. Ja szczęśliwie nie mia- 
lem żadnego przykrego wypadku. 


— A przygody? 


— Tak. No przykład, gdy mialem 
zotrzymoć któregoś rozu czołg o je- 
den melr od kamery... zatrzymałem 
o jeden centymetr. Komerzyści oczy- 
wiście pospiesznie na wszelki wypo- 
dek „oddalili się” 


— Zatem nauczył się pan prowa- 
dzić czołg! 


Naprawdę moje szkolenie poza fil 
mem trwało 2 tygodnie. Te wszystkie 
filmowe zdjęcia do „Czterech pan 
cernych'* to była dla nas przygoda 


nie tylko oktorska, ole i prywotna, 
Mój tzyletni wtedy synek odbierol 
nasze filmowe przeżycia jakby dzia- 
ły się noprawdę. Ale pytała poni 
o przygodę. Wyznam, że włośnie 
dzięki „Poncernym” przeżyłem wię- 
cej niż przygodę i inoczej nie mo- 
globy się to zdorzyć. Film mówi o 
tym, jak Janek poszukuje swego oj- 
co... a ja naprawdę ojco znalazlem! 
Któregoś dnia otrzymalem list z ZSRR 
od siostry mojego dziadka i wysy- 
pały się z niego moje zdjęcia, tylko 
jakieś tokie bardzo stare. To były 
zdjęcia mojego ojca, którego obraz 
odnolaziem dzięki temu, że siostro 


mojego dziadka oglądaja nosz se- 


rial i odkryło w nim moje nazwisko, 
z rozmów z moją kuzynką poznolem 
mojego ojca na nowo.. przedtem 
znalem go tyłko z opowiodoń matki, 
bo mal na wojnie w 1942 roku. 

— Przedtem pracował pon w wór- 
szawskim Teotrze Ludowym, obecnie 
jest pon rwiqzany z: Teotrem Kwo- 
drot. Nad crym aktualnie pan pro- 
cuje? 

— Zogrolem tytulową rolę w speł 
taklu „Prawdziwy mężczyzna” i Lizu- 
sia „W rozmowach przy wycinomu 
losu”. 


Rozm.: MARIA LERMAN 
Zdjęcie: Stanisław Syndoman 
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plyn przeciw komarom, krem do apaloni 


ze środkami opatrunkowym 


e rodę sam, 


je, kiedy nieźle jest mieć sojuszni 
jusznikiem powinna być osoba doro 


instruktor harcerski, nauczyciel, ktoś z rodziców człon 


Każdy patrol oczywiście doskonale da sobi 


ale zdorzają się sytuac 


Zadanie 3. SOJUSZNICY 


© skorby patrolu zebrane na wędrówk 


ka lub sojuszników. So 


sła 


(np 
Je 


zastępowy 


órzy w czasie wakacji 
a spodobaly 


igromodzić w 


ją ochotę 
powinien 


ją budować 


rstwie 


l 


Zgłoście też Wosz patrol do 


a ZHP, bo stamtąd będziecie mogli otrzymać 


pomoc w zrealizowaniu Waszych planów. 


tych, 


to wystarczy, abyście wybrali spo 


przeszkolony 
zgromodzić 
dzają czas w Waszej miejs 
LEW-75. Patrol 
więcej niż 10-12 osób. Może oczywiście być mniej liczny 


jednak musi zastać rorganizowany patrol. 
go w 


wykonać odpowiednie prace oror 
asze wyprawy 


e dowódcę patrolu 


w wyprawach 
stanowicie kilkuosobową koleżeńską paczkę 


to musi 


cały wyżej wyliczony ekwipunek. 


Jeśli 


Zadanie polega więc na tym, oby wybrać odpowiednie 


miejsce na bazę, jeśli postanowiliście 
ma wśród Was przeszkolonego zostępowego, 


szalas), 


na 
tej 


stytucji, 
— będą mogli 


zwerbować do 


trudniej osoby obce, nieznane oso 
go pozostaje niż je po prostu poznać 
je 


ić sposób, 


odwiedzić 
go zadania możecie sobie przyznać od 
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órzy — gdy zajdzie potrzeba 


kszą pomocą. Latwo jest 


urzędnik z jakiejś miejscowej 
rodziców, 


pożarnej 


Zadanie pole: 
| to takich, kt 
służyć najwię! 
znale 
Za wykonanie te: 
0 do 40 punktów. 


roli własnych 
im tak, aby wyrazili chęć opieki nad Woszyn 


STOP - NIEBEZPIECZNIE 


ków patrolu, 
czelnik straży 
biście. Ale cóż inne 
Trzeba 

. 
Zadanie 4. 


„Rudego”, 
pieczęci 
ustalić, 

Kto w jakiej 
ten 


lub 
drewna, a nawet. 
Musicie 
Tak, aby patrol mógł się ze 
Przećwiczcie 


ktowaniu 


Szarika 
Dopiero po wybraniu naz 


w czasie wypraw będziecie 


30, 45 mi 


„Pancer 
— kompas it 
kawałka gumy, 
ciągu 
system lqczności z zegarkiem w ręku. 


je 


zawiadamiać o zbiórkaci 


nożecie 


wykorzys 
wykonać 
je każdego zadania 


ją 


Patrol obowiązkowo musi mieć nazwę i stosowne do tej 
najpóźniej w 


| ostatnia sprawa — system lączności. 


Wykona 
sobie oce! 


kolejności powiadamia kogo. 


nazwy godło (np 


„Wędrowniczki'” 
jak się będziecie 


wy i godła 
a tak 
Można 
kartofla 
brać 


„wakacyjnego 
ej niż 
obcho 
„stop”) 


nie więc 


Począwszy od stosun 
, trzeba je znać 


u jednak niebezpieczeństwu 


wypadków związanych z wodą, 
Możecie też sporządzić szkic okolicy 


obowiązujących w czasie kqpie 


bezpieczeństwami 
ch bąbli na piętach do o wiele grożniej 


iem 
1 na czerwono (kolor oznaczający 


jest przyjemne, ale wędrowanie może gro 
trzeba zachować większą ostrożność 


h przepisów dotyczących poruszania się po 


ogowych, 
tajcie też o skompletowaniu apteczki turystycznej, 


| wybieracie się gdzieś rowerami — sprawdzeniu czy 


z 


y posiadają karty rowerowe 
Za wykonanie tego zadania możecie sobie przyznać od 


pewnymi 
kowo niegroż 
iem 
gd 
€ 
0 do 20 punktów. 


można zop 
Zadanie polega na ułożeniu przez Wos 


kodeksu bezpieczeństwa”. Ustolić kilka, ale 


szych ko 
og 
dzenia się z o 
Ł zaznoczen 
miejsc 

Po 


zić 


wszystko? Czy dobrze? Czy 


kanaliście 


czy wy 


jać 


Mój kumoel, Misiek, zdobył 
eksponot. Eksponot ów, cho- 
ciaż bardzo cenny, został przy- 
twierdzony do drzwi toalety 
chlopców. Tym cennym przed- 
miotem jest tabliczka z wygro- 
werowanym nopisem „Dlo po- 


lących 


Misiek posioda również to- 


bliczki innej treści: „Psów 


JAK 


"TO NAZWAĆ? 


wprowodzoć nie wolno”, „Lo- 
kol kot. III",  „Niezotrudnio- 
nym wstęp wzbroniony”, „Pła- 
tne 1 zł” itp. 


Zresztą on zbiera nie tylko 
tabliczki. Gromadzi również 
kufle pochodzące z różnych pi- 
wiarni, pucharki i łyżeczki z 
restouracji. Usilował nawet 
wraz z kolegami wynieść raz 
krzesło, ale im się to nie udo- 
lo. 


Zostrzegam się od razu — 
wcole nie uważam, że prywot- 
ne hobby musi przynosić ko- 
rzyść cołemu społeczeństwu. 
Nie widzę jednak podstaw, by 
moglo być odwrotnie — przez 
jakiegoś głupka, który chce 
coś zbierać, aby innym zoim- 
ponowoć  pseudobrowurą i 
pseudoodwagą. 


Przecież on okrada nas 
wszystkich — a muszę powie- 
dzieć, że według mojego roze- 
znania — nie jest wyjątkiem! 


Na domiar złego wciąga w 
to innych, prosząc, by mu zno- 
sili „takie różne rzeczy”. 


| co? — I nic! Znoszą. 


Podejrzewam, że ani on, ani 
ci, co mu pomagają, nie zdają 
sobie sprawy z tego, jak ich 
„hobby” może nozwać ktoś 
postronny. 


LAURA BAKALARSKA 


Warszawa 


Drń prredstowomy Wam 
przede  wsrystkim  oktuolne 
sprowy 1 driediimy ostronou- 


tyku (rq one oktucine w mo- 
mencie, gdy  podoję je do 
druku, ole re względu no cykl 
produkcyjny często po ukoio- 
mu sę „Świoto Mlodych” — 
trocą ją). Do głównego temo- 
tu, czyli planet Uklodu Sło- 
necinego, jeszcze wrócimy. 


Uwogo, Jerry Srtęberek 1 
Wroclowic — możesz pisoć na 
dowolne tematy. Nie mo pod 
tym względem iodnych ogro- 
miczeń. Przy okazji apeluję do 
wszystłoóch korespondentów 
TOMIKA — jeśli tylko możecie 
dołączyć do swojej korespon- 
dencji ilustrocje (czarno-bia- 
le lub kolorowe), bardzo Was 
o to proszę. 


Prezes TOMIKA 
St BOROWIECKI 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Mirosłow  Łotkowski, ul 
Zbiorczo 21 m. 7, 92-328 Łodź 
— mteresuje się książkami 
fontostyczno-noukowymi oroz 
Niezidentyfikowonymi Obiek- 
tomi Lotajocymi; Marzena Sa- 
nok, 64-420 Kwilcz, pow. Mie- 
dzychód —  zamteresowonia 
jok wyżej: Molgorzata Soczyń- 
ska, uL Żurawia 24 m. 35, 00- 
515 Worszowo — ostrologia 
orcz plonety Układu Słonecz- 
nego i.możliwość istnienico po- 
dobnych ukłodów w Golokty- 
ce; Andrzej Lanczewski (16 
lat), ul, Dolna 4 1, 78-220 Ty- 
chowo — estronomio i fonta- 
styko; Sławomir Dębowski, ul 
Mojewskiego 28 m. 105, 02-104 
Warszawa, — nawiąże  kore- 
spondencję no temoty astro- 
nomiczne z zaawonsowanymi. 

Uwaga, prosząc o zamiesz- 
ciemie swego nozwiska w „kq- 
ciku korespondentów" obok 
wyrażnego sprecyrowania te- 
motu przysziej korespondencji 
podajcie koniecznie swój 
wiek! 


Przed neriem no bosmedromie 


Pod koniec ubiegłego miesiąco, 24 
mojo, wystortowoło z kosmodromu Baj- 
konur kolejno wyprawa kosmiczno no 
stotku „Sojuz-18”. Jok glosi komunikot 
agencji TASS, celem jej jest przepro- 
wodzenie dolszych eksperymentów z 
orbitolna stocją „Salut-4"”, z którą 
nastapilo połączenie statku. Stacja ta 
— jok już pisoliśmy w TOMIKU — znaj- 
duje się na orbicie okołoziemskiej bli- 
sko pół roku, bo od 26 grudnia 1974 r. 


Przypominamy niektóre dane cho- 
rokteryzujące „Saluta-4"'. A więc waży 
ona 25 ton, jej dlugość (po połączeniu 
z „Sojuzem”) wynosi około 23 m, © 
objętość wszystkich wnętrz ponad 100 
m sześciennych. Aby bordziej uzmysło- 
wić Wam te wielkosci informujemy, że 
toką objętość posioda przeciętne mie- 
szkanie o powierzchni 40 m kw. Inne 


porównonie; pojemność wnętrz „Salu 
ta-4” jest aż 10 razy większa niż „So- 
juza”. 


Ze stocją kosmiczną „Solut-4" połą 
czył się już w grudniu br. statek „So- 
juz-17'. Dwuosobowa załogo — Alek- 
siej Guboriew i Gieorgij Greczko — 
przebywoła wówczas w „Salucie” 30 
dni i 30 nocy. 


Większość komentotorów naukowych 
w Moskwie przypuszcza, że ziologa 
„Sojuza-18" pozostanie na pokladzie 
stocji jeszcze dlużej. Przypuszczenie to 
ma potwierdzić m. iń. fokt, iż sklad jej 
stonowią'  doświodczeni kosmonauci, 
którzy wiele godzin przebyk już w ko 
smosie. Dowódca wyprowy ppłk. Piotr 
Klimuk w grudniu 1973 odbył lot kos- 
miczny (trwojący 189 godzin) jako do 
wódca stotku „Sojuz-13*. Notomiost 
mżynier pokłodowy Witalij Siewostja- 


now przebywał na pokładrie ,„Sojura-9' 
podcros crerwcowoj wyprawy 1970 ro 
ku. Pobił wówczos rekord dlugości lo 
łu, wynoszący 18 dni. Cryżby i tym ra 
rem Siewostjonow — Klimuk mieli po 
bić rekord „Sojuza-17' re stycznia br.7 

Najwięksi optymiici uwałoją ponad 
to, łe rołoga „Sojuza-18" nie tylko 
pobije rekord swych 
leci przebywoć będzie w kosmosie je 
irete w drugiej polowie lipca, podczas 


poprzedników 


realizacji rodriecko-omerykońskiego 
eksperymentu „S5ojur-Apollo". [rieba 
priytnoć, łe rorumowonie to nie jesl 
pofbowione logiki. Ucreni otrzymaliby 
bowiem dodatkową  możlrmoić obset 
wacji wspólnego lotu tokie „t góry" 
Ponadto priebywanie w kosmosie w 
ctosie lotu „Sojur-Apollo" dodotkowej 
talogi znacznie rmiqęksryloby bezpie 
creńńtwo uciestnicrących w ekipery 
mencia kosmonautów obydwu państm 
Są to jednak tytko domywy nie potwier 
drone prret crynniki olicjolne. lak bę 
dńe naprawdę, domemy się 1opewna 
później. Tymczasem  iledimy tomun 

katy agencyjne o locie | trzymamy kclu 
ki ro odważną iologę. Oby im się po 
wiodło! 


— Ilągodzam wą lecieć 1 lobą sie tylko do 
Miecznej Drogi 


W połowie maja odbyła się kolejna 
generoina próba pozorowonego startu 
„„Sojuza”* przed wspólnym radziecko- 
amerykańskim lotem. Po raz pierwszy 
zoproszeni zostań do  rodzieckiego 
ośrodka sterowania lotami kosmiczny- 
mi zogroniczni dziennikorze akredyto- 
wani w ZSRR. 


Ośrodek znojduje się w odległości 
okolo 20 km od Moskwy i spełnia tę 
samą rolę co amerykański ośrodek w 
Houston. Wnętrza podmoskiewskiego 
ośrodka wyposażone są luksusowo, a 
jednocześnie moją w sobie coś z at- 
mosfery „science fiction” tak okre- 
slają swoje wrażenia reporterzy. Pra- 
cują tułaj służby łącznościowe, obli- 
czeniowe, analityczne, dyspozycyjne. 
Utrzymują one bezpośrednie kontokty 
z obiektami wyslonymi w przestrzeń 
kosmiczną, z kosmodromem, z naziem- 
nymi ekipami obserwacyjnymi. 


W czosie lotów — o zatrudnionych 
jest wówczos w samym tylko ośrod- 
ku 300—400 specjohstów no kożdej 


zmianie — bez przerwy spływa potok 
informocji dotyczących wszystkiego, co 
dzieje się no poklodzie stotku — od 


funkcjonowanie jego poszczególnych 
systemów, po samopoczucie kosmonou- 
tów. 


„Sercem” ośrodka jest ogromna sa- 
la, w której w trokcie lotów kosmicz- 
nych stole czuwa 15—25 najlepszych 
specjolistów. Każdy z nich zasioda przy 
pulpicie z kilkoma monitorami tele- 
wizyjnymi i innymi środkami zdalnej 
łączności. Tutaj ulokowany jest glów- 
ny sztab. 


Całą ścianę frontową soli zajmują 
tablice świetlne, otaczające wiełką ma- 
pę świoto z zaznaczonymi na niej tra- 
jektońami, strefami naziemnych punk- 


tów obserwacyjnych, różnymi parome 


tram Elektronowe zegory wskazują 
czosy: moskiewski, Houston Green 
wich 


— W jednym z gabinetów zostaliśmy 
akurot grupę Amerykanów — donos 
korespondent PAP, Zbigniew Cuchor 
— W ciągu tygodnia wroz z: rodziec 
kimi kolegami będą oni ćwiczyć 
ności, jakie w rzeczywistości pr 
dziane są na pokłodoch stotków 
w ośrodkoch sterowonia ZSRR 
podczas startów „Sojuza” „Ap 
ch zbliżenia połączenia, 
załóg i wspólnych prac 
start radzieckiego „„Sojuza' 
pić 13 moja o godz. 15.20 czasu mo 
skiewskiego. Ośrodek radziecki połą 
czony jest z Houston 9 kanalami tele 
fonicznymi, 3 telegroficznymi (w tym 
jednym telefoto) 2 telewizyjnym 


Magda 


tato”. Seria: Ważne sprawy dziewcząt 


Strumian 
TP szt r zinc zr ry 


UWAGA!!! 


Już w następnym 


stał się koni 
towych wielkiego Inki. 


MACIE... 


To dużo i mało. Minął już bezpowrotnie okres, kiedy ro 
dzice przejmowali za Wos odpowiedzialność życiową. Po 
mogają Wam, ole już coroz częściej sami musicie decydo- 
woć w trudnych sytuacjach w domu, w szkole, czy w gro- 
nie rówieśników. To nie jest proste; nie ma przecież recepty 
na życie. Może pomogą Wam w rozwiązywaniu życiowych 
problemów książki o Was samych — nieduże zeszyciki Wy- 
doawnictwa Harcerskiego „Horyzonty” z serii: Ważne sprawy 
dziewcząt i chłopców. Tematy w nich poruszane zaczerpnię- 
te sq z Waszych listów, które wysyłacie do redakcji gozet, 
do autorów lubianych przez Wos książek 

Czytając książeczkę „Kochany tata* Magdy Strumian, 
poznacie np. historię dziewczynki, która nagle stonęła przed 
koniecznością wyboru: zostać z motką, czy z ukochanym, ale 
niestety winnym, ojcem? „Duży, żółty, brzydki pies” opowia- 
da z kolei o rywalizocji przyjaciół, o względy koleżanki. Ry- 
walizacji, w której zwycięża pozornie słobszy. 


numerie naszej gazety znajdziecie pi 
nowej powieści Macieja Kucryńskiego pt. „„Zwycięzca” 
storia chłopca, Indianina, mieszkającego w górskiej wiosce, który 
latorem tradycji najszybszych na świecie gońców pocu- 


NAŚCIE LAT 


Każda z tych książeczek ma ksztalt kwadrotu i oznaczona 
jest rodzajem stempelka z napisem „Ważne sprawy”, Do- 
stępna jest dla każdej kieszeni, bo kosztuje tylko 4 zl 


rwszy odcin: 
„ Będzie to hi- 
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A POTEM ZŁOZYCIE 
WSZYSTKO z POWROTEM 


TAK JAK BYŁO-.- 


WADIM SZEFNER 


Tłum. Zofia Dudzińska 


Niestety, dotychczas nie uruchomiono masowej produk- 
cji ENRO, ponieważ uczony nie zdołał doprowadzić do koń- 
ca prac wskutek swej przedwczesnej śmierci. Jak dowiedzia- 
łem się później, jeszcze przez dwa tygodnie przyjmował 
ochotniczki, które nie dawały mu spokoju ani w dzień, ani 
w nocy. Pewnego razu chcąc poprawić swe samopoczucie 
wyskoczył 1 okna, ale udręczony wichrem wydarzeń zapom- 
niał łyknąć przedtem swój eliksir. 

Szczęśliwie przyjechaliśmy do Leningradu. Luba postawi- 
la na swoim — sprzedałem motocykl i za otrzymane pie- 
riqdze kupiliśmy telewizor. Przysiadłem fałdów nad pod- 
ręcznikami i zdałem jako ekstern egzamin z wszystkich klas 
technikum. Po otrzymaniu dyplomu zatelefonowałem do 
swego utalentowanego brata, który pogratulował mi suk- 
cesu i zaprosił w gości razem z młodą żoną. Początkowo 
Wiktor mnie nie poznal. Ale Kiedy opowiedziałem mu o 
ENRO, oświadczył, że on osobiście nie zgodziłby się na 
tak eksperyment, ponieważ uboczne dzialanie eliksiru 
obniżyłoby stopień jego szacowności i nawet mogloby 
spowodować niezadowolenie wladz zwierzchnich. O Lubie 


(© DOCHODZI 


NAZYWA 
PROBIAZGIEM 


po 


LKOJEĆ NIE, 
SZYSTKIE e 


wyrażał się bardzo pozytywnie i pochwalił mój wybór. Lu- 
bie mój brat spodobał się także, jako też kulturalna atmo- 
słera w jego samodzielnym mieszkaniu. 

W niedługim czasie przenieśliśmy się 1 Lubq do Rodzi- 
srewa Pożegnalina na stałe, gdzie moi rodzice odstąpili 
nam dwa pokoje. W pokoju mego dzieciństwa z najwięk- 
sq ostrożnością oderwałem od ścidn warstwy tapet, na- 
gromadzone tam przez wiele lat na 848 wizerunkach „Ko- 
chaj mnie!” i ściany ukazały się w swym historycznym 
kształcie. Ale obecnie w tym pokoju oprócz 848 wizerun- 
ków przebywa ta, o której spotkaniu marzylem, patrząc w 
dzieciństwie na te portrety. 

Oficjałne wesele urządziliśmy właśnie w tym pokoju. W 
tym rodzinnym święcie uczestriiczyli opródz rodziców liczni 
sąsiedzi z naszej ulicy i wszyscy byli zadowoleni i z po- 
częstunku, i z wyglądu ponny młodej. Na zakończenie 
uroczystości przyszła depesza gratulacyjna od brata, którą 
odczytałem gościom i rodzicom. Oto ona: 

Gratulacje z powodu nałożenia więzów Prometeusza 
przecinek życzę dalszych osiągnięć sukcesów kropka aka- 
pit ponieważ iracjonalizm metabolicznych algorytmów i 
krzywa fizjoterapeutycznych dieelektryków wymagają loka- 
lizacji kompradorskich izoterm przecinek posylam sto rubli 
weselne wydatki stop twój wielce wykształcony brat. 

Obecnie owa depesza w pięknych pozłacartych ramkach 
wisi na ścianie obok mojego portretu, 

Po odczytaniu depeszy wstał mój ojciec i ze łzami szczę- 
ścia w oczach wzniósł toast za zdrowie młodej pary. Ser- 
decznie pogratulował mi, że uwolnilem się od pięciu „nie” 
i stalem się godnym członkiem rodziny, czym do głębi ura- 
dowalem rodziców. 

Ale to jeszcze nie był koniec wydarzeń tego niezapom- 
nianego dnia! Kiedy po tancach prry dźwięku radia z 


DYREI<TOR 


FACHOW I Ee! ' 


„PO KILKU GODZINACH 


ZASTOSUJEMY 
V/A METODĘ 


MONTAZU, 


JESZCZE NIE WIEM 
O COWNIEJ OKOOZI 


- ALE BARDZO MI GĘ 


adapterem goście roresrhi się do domów, rozjaśni! się na 
gle ekran nowego telewizora, który nie był jeszcze nawet 
podlączony do anteny. Na ekranie ukazała się twarz Was 
1 Marsa. Z przykrością zauważylem, ie mój przyjaciel, się 
mocno postarzał w ciągu minionych lat. 

— Cześć, story kumplu! — powiedzial Wosio. — Jok tam 
leci w weselnej melinie? 

— W poriqdeczku — odparłem rainie. — Moje marienia 
spełniły się! 

— Widzę, widzę — powiedział mój przyjociel x innej pla 
nety. — Grotuluję i życzę dałszych sukcesów 

— Dziękuję, Wosia! — rieklem wzruszony. 

— Nie ma za co, mój drogi, nie ma za co. 

— Wosia, kiedy pokażesz się znowu? — spytałem 

— Teraz jui nigdy — odparł i mochając na poiegnanie 
dloniq powoli rozpłynąl się na ekranie. 

Moje życie w Rodziszewie Poiegnalinie upływa szczęśli 
wie. Zajmuję obecnie dość odpowiedrialne stanowisko | 
wszyscy są ze mnie 1adowoleni. Mój ojciec jui nie opo- 
wiada swoich historii myśliwskich — kiedy szczegółowo 
zrelacjonowałem mu swoje przygody iyciowe, zrobiły one 
na nim takie wrażenie, ie przestal zmyśloć 

Obecnie nikt nie uważa mnie xa czlowieka 1 pięcioma 
„nie”, a moją inicjatywę i rreczowość stawia się za przy- 
klad innym. Co się tyczy spraw rodzinnych żyjemy z Lubą 
w wielkiej zgodzie 1 jeszcze ani razu nie wybuchła między 
nami sprzeczka. 

Niekiedy nocą, kiedy w domu wszyscy śpią, a ja zasnąć 
nie mogę, ogarnia mnie niedorzeczna tęsknota 1a moją 
bezsensowną przeszlością. Nie rapalając światła wstoję po 
cichutku i siadam przed wyłączonym telewizorem. Ale na 
ekranie nic się nie ukazuje. 
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